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R O L N I K  
wychodzi raz w tydzień, 
co Piątek, w Pelplinie 

: w Prusach Zachodnich.
> W urzędowym poczto- 
■ wym cenniku gazet (Zei-

tungs Preis-Co urant) na 
; rok 1869 zapisany ROL- 
} NIK na str. 146 Nr. 26. 

Przedpłata kwartalna 
wynosi 7 sgr. 6 fen; za- 

 ̂pisywać można na wszyst-
> kich stacyacli poczto-
> wych i w księgarni J. N. 

K o m a n a  w Pelplinie. 
Inseraty (Ogłoszenia) po 
1 sgr. za wiersz drobny
przyjmuje ekspedycya 

Rolnika w tejże księgarni. 
Listy i artykuły przyj­
mują się f r a n k o  pod 
adresem Redakcyi Rolni- 

< ka w Pelplinie.

Numer 22.
0 mierzwie.

(Dokończenie.)
Najczęściej jednakżesz przyjdzie nam przecho­

wywać mierzwę w gnojownicy. Gnojownica po­
winna być o ile możności obszerna, położona 
na połnoc lub w cieniu i tak zachowana, żeby do 
mej nie przypływała woda deszczowa. Powinna 
mieć głębokości 2 do 3 stóp, wyłożona być kamie­
n iam i, ażeby uryna (gnojówka) nie wsiakała 
w ziemię. Oprócz tego w środku powinna sie 
znajdować studnia, do którejby wszelka zbyte­
czna gnojówka ściekać m ogła; w końcu powinien 
wyjazd z niej być dla obładowanych fu r łatwy 
więc o ile możności poszluzist.y. Mierzwa z stajni 
wyrzucona powinna starannie być w gnojowni­
cy rozrzucona, — dobrze bardzo zrobisz, jeżli p0- 
siejesz ją  gipsem, ale równie dobra, jeźli obwie- 
ziesz ją  ziemią m erglatą lub torfiastą, bo zapo­
biegasz ulatnianiu się gazów, a oblewając od cza­
su  do czasu gnojówką, tworzysz sobie doskonała 
mierzwę. Przy wyrzucaniu mierzwy starać się 
powinniśmy, ażeby rozmaite mierzwy z sobą do­
brze były zmieszane, — bo mierzwa taka w yró­
wnywa się, _  każda z swych osobnych własno­
ści udziela sobie wzajemnie. Staje się wiec naj­
stosowniejszą pod każdy ziemiopłód i na~każdy 
gatunek roli. Jeżeli mierzwa na gnojownicy dłu- 
żćj jak 8 tygodni ma leżeć, dobrze będzie że ją  
przez bydło dasz udeptać, bo zapobiega to przej­
ściu w zgniliznę.

c a  *

Trzecie pytanie które postawiłem, było jak 
użyć mierzwy.

Pod tym względem rozmaite są zdania. I t a k :  
czy jest korzystniej wprost z stajni na rolę wy­
wozić i tam ją  zaraz rozrzucać, czy zostawić ją  
na gnojowisku, pozwolić ^ej przegnić i dopiero 
na rolę wywieźć; wreszcie, czy o ile możności 
jak najprędzćj podorać mierzwę, czy zostawić ją  
jak  najdłużej rozrzuconą na polu? — Każde z tych 
zdań dużo ma za sobą.

Ci, którzy utrzym ują że korzystniej jest wprost 
z stajni na rolę wywozić mierzwę, podają nastę­
pujące powody zbijające zdanie tych, którzy chcą 
mierzwę mieć na gnojowisku. — Mierzwa na 
gnojowisku traci na ilości, — i tak w przeciągu 
40 dni każde 100 funtów traci 48 funt., więc 
blisko połowę. Na to ci odpowiadają, że im le- 
pićj mierzwa przegnita, tern skuteczniejszą pod 
zboże się staje, a i w praktyce nie da się prze­
prowadzić częściowe wywożenie mierzwy z stajni 
na rolę. Ja  sądziłbym, że droga środkowa naj­
lepsza, a ta byłaby: wyrzucić mierzwę na gno­
jowisko i o ile możności jak  najprędzej wywieść 
ją  na pole.

Również i co do obydwóch drugich pytań, — 
czy korzystniej zostawić mierzwę jak  najdłużej 
nie przyoraną, czy też przeciwnie zaraz ją przyo- 
rać, jedni bronią swego sposobu tem , że sku t­
kiem tego rola im krasuje, a więc staje się u ro ­
dzajniejszą. Przeciwnicy zaś jakkolwiek przyznać 
muszą słuszność tego twierdzenia, — utrzy­
m ują, że powietrze więcej użyźniających części 
pochłania jak rola w siebie -wciąga. I tutaj są­
dziłbym trzymać się środkowej drogi, to jest
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m ierzw ę przyorać, skoro p i l n y  gospodarz czas 
mieć będzie. — Czy mierzwę zostawić o ile mo­
żności jak najdłużej na polu, o tćm Rolnik w nr. 4. 
doświadczenia p. Rosenberg Lipińskiego przyto­
czył? a korespondencya p. Tollika z Janowa 
w  nr. 12. to samo potwierdza.

J a k ą  ilość mierzwy potrzeba na wygnojenie 
jednego m orga 180 p rę t ,  to zawisło po części od 
dobroci mierzwy, a pocześci w jakiej kulturze znaj­
duje się rola. Jednakżesz przyjęto za zasadę na­
stępujący rachunek: fura  parokonna mierzwy wa­
ży  mniej więcej 20 cent; takich więc 4 fu r  pa- 
rokonych na morgę 180 pręt. zalicza się do b a r ­
d z o  słabego mierzwienia, fur 6 do słabego mierz­
wienia, fur 8 do średniego mierzwienia, fur 10

Gospodarstwo domowe.

Czy opłaci się chować kury?
Ogólnem prawie je s t zdanie, że utrzymanie kur wie­

le więcej kosztuje, niż przynosi dochodu, bo jeszcze nie- 
wymyślono dla nich takiej pożywności, któraby mniej 
kosztow ała, ja k  dochód, który kury przynoszą. Jeżeli się 
je  żywi mięsem, zdeehłemi zwierzętami, o w a d a m i  i t. p. 
to  mięso i ja ja  k u r smak po nich przejm ują. Otóż tedy 
zrobiono w jednem  gospodarstwie próbę następną:

13 kur i 1 kogut spotrzebowaly przez rok jeden 6

do dobrego mierzwienia a fur 12 do bardzo sil- 
nego mierzwienia. Co korzystniej, czy silne czy 
słabe mierzwienie? — to doświadczenie nauczyło? 
że najkorzystniej jest gnoić często t. j. co dwa 
lata, a średnio t. j. 8 fur na morgę. Każdy o swoje 
gospodarstwo dbający gospodarz powinien wy­
wiezioną na pole mierzwę z a r a z  dać rozrzucaj 
a ta robota powinna być starannie wykonaną? 
t. j. tak ażeby mierzwa równo była rozrzucona 
na roli, żeby wszędzie by ła  dobrze roztargana 
i równo ziemię przykrywała. — Ra zakończenie 
dodać mi wypada, że na ugorze podorywanie^ 
mierzwy najstosowniej będzie w drugiej skibie- 
Przyoranie zaś mierzwy nie powinno być zbyt 
głębokie.

szefli jęczmienia po 1 tal. 20 sgr. za szefel licząc, u c z y n i  
10 tal. Chleba razowego (czarnego) spotrzebowaly prze* 
ten rok za 3 tal. 5 sg r; — razem kosztowało u trzym a­
nie ich 13 tal. 5 sgr, przypada więc 28 sgr. 3 fen. na 
jedną sztukę; kury te zniosły przez tenże rok 80 i pół 
mendeli jaj, licząc 15 jaj na mendel; mendel zaś sprze- 
dano po 5 sgr. 2 fen., ogółem zebrano za 80 i pó ł men­
deli 13 tal. i 25 sgr. 11 fen. przypada więc na kurę po- 
93 ja j w przecięciu, — czyli 1 tal. 2 sg r; utrzym anie 
zaś kury kosztowało 28 sg r.3 fen. pozostaje czystego do­
chodu 3 sgr. 9 fen. z każdej k u ry ; kury kładły  w ogóle 4  
między 76 a 141 jaj.

0 szkole małych dzieci.
i i .

W pierwszym ustępie niniejszej pracy przedstawi­
łem  wam, mili Rodacy, ja k  łatw o za wspólną chęcią 
urządzić ochronki dla niemowląt i d la  dzieci ,od 2 do 
6  la t ,  w których znajdą opiekę im potrzebną w cza­
sie , w którym  ich matki zajęte p racą dzienną w opu­
szczeniu dziatwę swoję zostawiać muszą.

Gdy dziecko ma la t 6 czas z nim do szkoły od­
powiedniej jego wiekowi. — Ono się tamże nauczy 
■wśród zabawy poznawać i sk ładać l i te ry ; ono się nau­
czy to ładnej powiastki, to  bajeczki, albo powinszowa­
n ia  imienin lub urodzin matki, ojca. Przy tej sposobno­
ści nauczycielka lub nauczyciel zapozna ich, na co ten 
kw iatek, ta  traw ka rośnie; dla czego pszczółka zawsze 
ta k  zatrudniona; czem się zatrudniają ptaszki wesołe; 
i  od traw ki do człowieka dziecko zapozna się ze świa­
tem , na który patrzy, lecz go nie rozumi.

Zrozumiawszy się, widząc od wschodu do zachodu 
s ło ń ca , i wśród nocy ten wieczny ład  i porządek, ja k ­
że łatw o pojmie, i ukocha tego Twórcę W szechrzeczy; 
ja k  z wdzięcznem sercem przyjmie naukę religii, jak  
.prędko nauczy się wznosić korną modlitwę do Boga.

W roku 10. życia swego, dziecko przez ochronkę 
1 przez szkółkę dziecinną do nauki przysposobione, we 
dw a la ta  już czytać i pisać i rachować się nauczy. 
K ształcone zaś w polskim języku od najmłodszych lat,

myśląc i czując po polsku, u łatw i sobie pojęcie, tak  że 
nietylko łatw iej mu będzie nauczyć się później po nie­
miecku, ale nawet ucząc się obcego języka, wzbogaci 
tym sposobem swój rozum, a nie zatraci go, ja k  to się 
dotąd dzieje, gdy nieprzysposobione dziecko od razu  
z domu polskiego do niemieckiej szkoły, jakby na po­
niewierkę idzie.

Urządzenie i szkółki dziecinne nie więcej od ochro­
nek będą kosztowały. Na 50 do 60 dzieci wystarczy 
obszerna izba , p łaca od dziecka po 1 sgr. tygodniowo- 
od rodziców każdego dziecka. Urządzenie szkoły i ko­
morne opłaci gmina. R ada nadzorcza ze starszych gmi­
ny i nadzór gorliwego kapłana z okolicy strzeże losu i  
pomyślności szkółki. D obór tanich, dla dzieci stosownych? 
książek pozostawić Towarzystwu m oralnych interesów, 
jako  głównemu Opiekunowi szkółek.

Otóż byłaby i druga konieczna do załatw ienia 
sprawa, trojaczki do podniesienia; — w dalszym opi­
sie, co nam jeszcze pozostaje do uskutecznienia, po­
trzeba będzie jeszcze więcej trojaczków; — może co 
niejeden z czytających zlęknie się tego i zawoła, a zkąd- 
że nareszcie brać tyle pieniędzy przy naszej biedzie i 
tak  wysokich podatkach ? — Otóż pomówimy i o spo­
sobach zaradzeniu tej potrzebie w końcu. Przy poczci­
wej chęci, a biorąc się wspólnie za ręce, rzecz łatw a. 
Tym sposobem jak  ze strumyków razem spływających 
tworzy się jezioro, rzeka, morze, tak  i z wzajemnej po­
mocy, czyli z solidarności, powstaje wielka s iła , wielki'
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Rasa świń Sussex-Angeron.
W okolicy An­

geron we Francyi 
hodują gatunek  
św iń wiele bardzo
zalet mający,a od­

znaczający się 
przedewszy- " 

stkiem  tak p ię­
knym kształtem  
cia ła , jak i w iel­
kością swą, i do­
brocią mięsa, ja­
kie dostarcza. Ma 
jednakże błąd, że 
nie prędko się tu­
czy i wiele bar­
dzo paszy do u- 
tuezenia się po­
trzebuje. D la te­
go też skrzyżo­
wano ten gatunek  
z  Angeron z an­
gielską rasą Sus­
sex , a z tego krzy­
żowania powstała  
nowa rasa, łą czą ­
ca  w sobie wszy-
l k lL d0°i;re pr:‘ytnioty obydwóch ras, podczas gdy b ie ­
d y  czystej Angeron rasy zupełnie usunięte zostały. *

Rycina nasza 
przedstawia (po­
d ług francuskie­
go pisma rolni­
c z e g o  „Journ. 
D ’Agric. Prat.“) 

maciorę rasy 
Sussex Angeron, 
która wystawioną 
była przez Hana- 

jta na konkursie 
[w V ilette. Ma- 
iciora ta m iała do- 
dopiero 14 mie­
sięcy, ważyła zaś 
840 funtów i o- 
trzym ała prem ią  
honorową. Świnia 
rasy Sussex-A n­
geron jest maści 
białawej, ma krót­
k i,  gruby kark,
sredniodługie sto­
jące u szy , krót­
kie n ogi, m ało  
szczeciny, zaokrą- 

~  • i i , . , . lony grzbiet,ogro­
mne cielsko, wcześnie dojrzewa, tuczy się łatw o, prędko  
dochodzi do znacznej wagi i daje bardzo smaczne m ięso.

SymtlTdtV r0Z“m"' Ch°Citó
Przez wzajemną pomoc poznajemy dopiero iak 

p ięknym darem Bóg nas ob darzył, 'dając nam ż^ c e  i 
rozum. Byleby isc za wolą Boga, to nas czeka im da­
lej ku przyszłości, tern większa swoboda.
- Jak ludziom nikt nie przeszkadza w nracv
i e d n o W ia row ,aniu. się w dobrem , natenczas podaje 

Pukolenie drugiem u środki uła tw iające  dalsza

1 ,zczsście

' J’ ls z kdnjlennego węgla wydobyte powietrze, które

E S k ' r f ? * Lecz’ * * * sięA n g lii A nglikow i po  angielsku , F rancuz sw em u r o d l  

T u 0 Niem“ "  P« n " e m le ^

fna “ n F n t k° ^ 5 ” £  z t le n febC,Z; e 'tór'J • *  T *rzvsteffo ie/vka „ 5 1 blacia m ol> ze bez oj­czystego języka ani życ, ani byc szczęśliwym nie można
. Odbierzcie człowiekowi ten sposób porozumiewania

s ię  ze swoimi, a stanie się martwym wśród żyjących
będzie zaledwie człowiekiem , bo niedołężnym  i k a le ’
cznym  człowiekiem , będzie niemową!

frnłl Narzućcie Francuzowi mowę angielską, Niem cowi 
francuską, Polakowi niem iecką lub m oskiewską; a każ- 
i j  g r o d ó w , —  jak zegar gwałtownie szarpnięty  
przestame isc naznaczonym mu porządkiem , przestanie  
wypełniać swoje zadanie.

Świat cały zaniem ówiłby przez pewien czas i dopó-
wszv ri‘e! r ySWv' 80ble narzuconego języka; przyswoi- 
n r l?  U ,  całe pracować by znowu m usia ł, zanimby 
P_ yszedł do tej wiedzy, którą już sobie wyrobił w swo­
jej pjczystej mowie. —  Wymawiać bowiem słow a po­
trzebne w codziennem życiu, na targu , lub w handlu, 
to nie dosyć. Każdemu z narodów, jak każdemu z lu- 

zi potrzeba nauczyć się myśleć, potrzeba z tych m yśli 
tworzyć wynalazki, zbierać i zapisywać jaką droga ja­
kim obrachunkiem i za pom ocą czego osiągnięto każdy  
z pojedynczych ce ló w ; oraz co za pom ysły zapowia­
dające dalsze postępy znowu pojawiły się przy d oko-  
nywającej się pracy. v 3

Zebrane jak najstaranniej te wszystkie prace, prze­
chowanii troskliwie w używaniu wynalazki, oparte na 
ciągłej dalszej pracy w tylustronnych kierunkach wie 
dzy ludzkiej, to wszystko razem wzięte, stanowi oświatę 
narodu, jego bogactwo, jego godność. *

Pojmie przeto każdy że przez obcy, gwałtem  lub  
podstępem  narzucony język, postęp i oświata, czyli bo­
gactwo i szczęście lu d z i, nie dadzą się przeprowadzić.

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i.)
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Co w roźy na pogodę a co na słotę?
(C iąg dalszy nastąpi.)

Ptaszkowie nasi, co to raz wraz żyją na wolnem 
powietrzu i nie m ają ani chałupiuek swoich ani też 
innego odzienia, prócz tej pierzynki co na sobie, — prę­
dzej przeczują każdą najm niejszą zmianę w powietrzu, 
niżeli człowiek. To też niezawadzi gospodarzowi i p tasz­
ka  się popytać, ja k  tam  będzie na dworze: pogoda czy 
s ło ta?  . . . .  Ale że to ptaki gadają po swojemu i nie 
każdy je  zrozumi, przeto wypada pouczyć się od drugich 
już  doświadczonych w tej mierze. Otóż tak  pow iadają:

Jeżeli na wiosnę usłyszysz dutka, jak  swoje up, up, 
u p ;  wykrzykuje, o ! to już na długi czas możesz się spo­
dziewać pogody.

Jeżeli jesteś w lesie, to słuchaj, ażali się często od­
zywa turkawka, boć i to wróży na  pogodę.

A jak  ci słowiki po całych nocach cudnie wyśpie­
wują, ciesz się, bo już na parę dni przynajmniej nie za­
znasz deszczu.

Możesz się także spodziewać sta łe j pogody, skoro 
ujrzysz kruki wczas rano siedzące na drzewie, ja k  so­
bie skrzydła i p ióra rozpinają wywołując raz po raz 
swoje kru, kru, a zaś w południe, kiedy często dziób 
rozdziawają ku słońcu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwo Politechniczne
w  Poznaniu

urządziło kurs naukowy d la  tech n ików  g o rse l-  
nicsych .  Kurs ten  rozpocznie się d n i a  7. C z e r w c a  
b. r. i trw ać będzie przez Czerwiec, Lipiec i Sierpień. 

Przedm ioty wykładowe są:
C h em ia , 6 godzin tygodniowo wykład pp. Assesora 

Medycznego R e i  m a n  n a  i Prof. S z a  f a r  k ie  w i cza.
F iz y k a , 4 godz. tygod. wykład pp. D yrektora B r e n -  

s e c k e  i Dra  W i t u s k i e g o .
N a u k a  o m a ch in ach , 2 godz. tygod. wykład p. 

L e i n w e b r  a wyż. inżyniera.

C h em ia  fe rm e n ta c y jn a , j w y k ła d p .b ia rd -
i v t  i •  ̂ ( f e l d a ,  technika

r r a k ty c z n y  w y k ła d  g o rz e lm c tw a ,) Sorzeiniczego. 
R a c h u n k o w o ść , 3 godz. tygod. wykład p. Dyr. 

B r e n n e c k e .
Prócz tego będą uczniowie kilka godzin dziennie 

pracować pod nadzorem  bądź w laboratorium  chemi- 
cznem, bądź w lokalu szkolnym, wykonując rozm aite 
roboty i doświadczenia.

W ykład będzie częścią w języku polskim , częścią

JPlebanka Subkow y  ma być na 12 lat zadzierzawioną 
t. j. od 1. Lipca 1869 aż do 31 Czerwca 1881 roku. Warunki dzie­
rżawy można poznać w plebanii. Termin licytacyi 1. Czerwca t. r.
0  drugiej godzinie po południu. Subkowy leżą między Pelplinem
1 Czczcwcm 1 i ćwierć mili odległości od obu miejsc.

K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e .

(21) X. A. Pom ierski, proboszcz.

w niemieckim; panom gorzelanym nietnająeym d o k ła ­
dnej znajomości języka uiemięckiego, daną będzie sp o ­
sobność dokładnego korzystania z wszystkich w ykładów .

H onorarium  na cały kurs wynosi talarów  30; p rzy j­
mowaniem uczniów trudn i się p. Dr. W i t u s k i  w P o ­
znaniu (Stary Rynek N. 55, w godzinach 12—2 w p o ­
łudnie). Tenże gotów jes t bliższych udzielić w iadom o­
ści i szczegółów, i wskazać staucye dla zgłaszających 
się uczniów.

Zwracamy uwagę pp. właścicieli gorzelni i gorze- 
lanych na to przedsięwzięcie i mamy nadzieję, że k o ­
rzystać zechcą z tak  dogodnej sposobności w ykształce­
nia ludzi fachowych i podniesienia tern samem tej u n as  
niestety tak  zaniedbanej gałęzi przem ysłu wiejskiego.

Jarmarki.
W obwodzie rejencyi Gąbińskiej.

31. Maja. Gąbin, 6 dni na wełnę i kramny (3 dni), W ęgobok, 
14 dni kramny. 2. Czerwca.Piłkały, na bydło, konie i kramny 2 dn i.

W obwodzie rejencyi Królewieckiej.
31. Maja. Kłajpeda, 5 dni, Langcnhaim, na bydło i konie, R e­

szel, na płótno 6 dni 2. Czerwca. Langcnhaim, kramny. 3. Czerwca. 
Griedland, 2 dni, płótno. Mensgut, na bydło, konie i kramny.

W obwodzie rejencyi Gdańkskiej.
31. Maja. Tczew, na kramny. 2. Czerwca. Tychnowy, na kramny.

W obwodzie rejencyi Kwidzyńskiej.
30. Maja. Laki, 8 dni na kramny i wiktuały. 3. Czerwca. R e- 

derzyce p. wałecki, kramny.

W obwodzie rejencyi Bydgoskiej.
1. Czerwca. Rogowo, Czarnków, 2 dn i, na bydło, konie i kra­

mny. 3. Czerwca. Łabiszyn, 2 dni. Pow idz, 2 dni, na konie, bydło- 
i kram ny

W obwodzie rejencyi Poznańskiej.
1. Czerwca. Bledzewo, Rydzyna, Srem na bydło i kramny. 3 . 

Czerwca. Babimost, na bydło, konie i kramny. Zduny, na bydło i 
kramny.

C e n y  z b o ż o w e .
G dan sk,  27 maja. (C enyz kolei.) P s z e n i c a  biała 1 S0[ 131 

132|133 ft. wedle jakości od 8 3 ,84—85186 sgr. jasno-szlclista 
131 |3 ijl33 -134  fnt. od 8 4 — 85|86 sgr. pstra szklista 130| 1- 
13 2 o d 7 9 |8 0 — 81 sgr. 6 f. do 82 sgr. 6 fen. letnia i czerwona zimowa 
od 130 |32— 136]37ft. od 76j77 — 78 sgr. 6 fen. za 85 fnt.
Ż y to  128-130— 132|3fnt. od 63 sgr. 4 fen.,— 64 sgr.— 64 sgr. 10 fen. 
81. fnt. 25 łót. G r o c h  61 sgr .|62  sgr. 6 fen. za 90 fnt. J  ę e z m i e ń  
mały 104 |6 — 110— 112fnt. podług jakości i koloru 52 |53— 54[55 sgr. 
duży 1 lOj 12— 117-118 fnt. 52 sgr.— 53— 54 sgr. za 72 fnt. O w i e *  
36|37 sgr. za 50 fnt. O k o w i t a  bez dowozu.

R edaktor odpowiedzialny: Teodor Jackowski 
w Lipieńkach.

Rocznica założenia Towarzystwa B o b o w s k i e g o  odbędzie się  
we W torek 8 Czerwca. Rozpocznie się uroczystem nabożeństwem  
o godzinie 9. z rana, po którem nastąpi posiedzenie o godzinie 11, 
gdzie wybierze się nowy Zarząd; po posiedzeniu wspólny obiad i za­
bawy. N a rocznicę tę zaprasza Członków i gości uprzejmie.

(22) ZA R Z Ą D .

Nakład komisowy księgarni J . N. Romana w Pelplinie. — Czcionkami Stanisława Romana w Pelplinie.


